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Wychodzi dwa razy dziennie: rano i po południu.
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ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 n. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesianem 60 h.

„Kijewlaninie* pojaw ił się-iiy ł a r ty k u ł prof. 
ź °logii klasycznej w Kijowie, K ułakow skiego, 
b bakiem , w ym ierzonym  przeciwko widocznie 
^O byw ającem u obecnie na tery to ryum  rosyj- 
^•ein M .'K ruszew skiem u, prof. ze Lwowa. 

f Rzecz, zaty tułow ana : „Russkim  ludziom, któ- 
m ianują siebie „U kraińcam i".

Ran Knłakowskij wielce się w zburzył w ieścią 
^Jegionie ukraińskim , o którego istn ieniu  do- 
. Odział się z wychodzącej w Lozannie „La re- 
^  U krainienne" i w tej chwili zaczepił Hru- 
i^W skiego, przypisując to skutkom  jego  wy- 
łądów.
W num erze 281 „Rjeczy" prof. Hruszew skyj 

y,®Wej odpowiedzi zastrzega się przeciwko tem u. 
sb>ja dow odzenie K ułakow skiego, że jeżeli pi- 

j ego (Hruszewskiego), w ydaw ane w Rosyi, 
sp ie ra ły  zdania im pertynenckie (dierskije), to 

* wyglądać m usiały dopiero jego prace na  te-
ehie galicyjskim  !

. »Griyby au to r (polemiki) — podnosi prof. Hru- 
i a\vskyj .— pofatygow ał się przejrzeć je, prze- 
q Dałby się, że nie m iałem  dw u języków , je- 
 ̂ -go na użytek  w e w n ę t r z n y ,  drugiego na 
^ g r a n i c z n y .

^ Następnie prof. H ruszew skyj w yjaśnia, że nic 
KSPólnego nie m a z taką  oryentacyą, jak ą  mu 
0dsuwać chce Kułakow skij. 

k ł swoje zapatryw ania w yraża t a k : Ja  i te 
ukra ińsk ie  Rosyi, do których  przy lgną- 

jji1?!, widzieliśm y rozw iązanie kw estyi ukraiń- 
(jj ej w Rosyi nie w postaci jakiegoś oderw a- 
ę  ziem ukraińsk ich  (nie w  kakom -libo ottor- 
\Jtii ukraińskich zietniel) lecz w uregulow aniu 

kw estyi prawodawczo — wspólnem i stara- 
postępow ego ukraińsk iego  i wielko-rosyj- 
społeczeństw a, w ram ach państw owości 

C L sl!iei- na podłożu rozwoju ustro ju  konsty- 
^ cJ'jnego, prow incyonalnej autonom ii i narodo­

wo sam ookreślenia. 
eam ieinaue uczestnictwo jego słuchaczów 

r e s k i c h  w szeregach legionu ukraiiisk iego— 
o ^ g o  m u zarzut czyni prof. Kułakowskij — 

&»era prof. Hr uszewskyj tak :
udział studentów  lwowskiego uniw ersy- 

tę 11 galicyjskich legionach — przypuściw szy, 
tjj kiiędzy nimi są moi byli słuchacze — tyleż 
t)t przyjąć odpowiedzialności na siebie, ile 
fyj/j Kułakowskij mógłby się poczytyw ać odpo- 

"halnym za m oją działalność uk ra iń sk ą  na 
łijSjR°dsta\vie, że niegdyś słuchałem  jego k u rsu  

oryi republiki rzym skiej".

^cznica listopadowa w szko- 
c łasłi Królestwa.

M o r a l n e  biuro  szkolne w Piotrkow ie roze- 
szkół w K rólestw ie odezwę w spraw ie 

V ' ! Cy listopadowego pow stania. W  niej czy-

^§;,y^2mł oświecenia w W arszaw ie nakazał po- 
°iu  szkołom uroczyste obchodzenie oraz 

rocznicy pow stania listopadowego. 
gia %vdziału nie sięga na cały  obszar Pol- 

n>yśl jego i czyny pow inny być dla nas
Ob ■

N żii^kjł^kiem  naszym  skorzystać z pierw szej 
< kleby Sci ' aw!iej i nieskrępow anej siejby ziarn 
6 'erw<; Ilaszej w dusze naszych dzieci 

y to  raz i p o w szech n ie  i o tw a ri

pow szechnie i otw arcie pracę nad  zw iązaniem  
dusz m łodych z przeszłości, aby  utorow ać ich 
drogę ku przeszłości.

Obchód listopadow y niech stanie się świętem  
w szkołach całej Polski, niech go nakażą orga-

nizacye obyw atelskie, rad y  szkolne, zrzeszenia 
nauczycielskie, a tam , gdzie jch brakuje bez­
pośredni wychowawcy młodzieży i dzieci.

Święto narodow e 29 listopada u iech wejdzie 
roku tego w kalendarz polski szkół polskich.

_  - — .«.* i powszechnie i otwarcie przy- 
“  Dzieciom polskim ich Ojców, zaczniem y

Na froncie rosyjskim bez zmiany.
Urzędowo donoszą dnia 19 lis to p a d a : Wiedeń, 20 listopada.
Żadnych specyalnych w ydarzeń nie było.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 19 listopada: Berlin, 20 listopada.
Na wschodnim  teren ie  wojennym  nic nowego.

Naczelne kierownictwo armii.

Ściganie Serbów.
Wkroczenie do Sandżaku, — Operacye pod Priszlirtą. —- 5000 jeńców.

Urzędowo donoszą 19 listopada: Wiedeń, 20 listopada.
Czarnogórcy koło Priboj ponow nie pobici. W ojska nasze ku wielkiej radości ludności ma* 

hom etańskiej w kroczyły do Sandżaku. Przednie straże naszych wojsk operujących w Serbii z a ­
chodniej stoją p rzed  Nowa Varos i Sienicą. Jedna kolum na przekroczyła w ysoką na  19-30 in. 
górę Janków  Kamen.

Dywizye niem ieckie generała  |Coevessa zdobyły okolicę Raszki. Na południow y wschód od 
nich u  stóp K opaonik P ianina walczą wojska austro-w ęgierskie. Posuw anie się naprzód dywizyi 
niem ieckich i bułgarskich ku  kotlinie P risztiny czyni dobre postępy.

Z astępca szefa sztabu generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Urzędowo donoszą dnia 19 listopada. Berlin, 20 listopada.
Podczas wczorajszych skutecznych walk pościgowych wzięto okrągło 5000 Serbów  do niewoli.

Naczelne kierownictwo armii.

Bezskuteczne ataki Włochów.
Bombardowanie Gorycyi.

Urzędowo donoszą 19 listopada: Wiedeń, 20 listopada.
A taki w łoskie n a  fron t Soczy znów sic rozpoczęły. Jak  przy ostatnich wielkich w alkach 

zw racają sie one i tym  razem  głównie na okolicę Gorycyi. Przyczółek m ostowy bez przerw y stoi 
pod silnym  ogniem  arm at. P róba ataku  na Oslava i silny a tak  na  wzgórze Podgora zostały od­
parte. P lanow e ostrzeliw anie m iasta Gorycyi trw ało przed p o ł u d n i e m  przez 4, popołudniu przez 
dwie godziny. 3000 pocisków wszelkiego kalibru  poświęcono tem u dziełu zniszczenia. W yw ołały 
one wielkie pożary . Szkoda wojskowa je s t mała. N atom iast m ieszkańcy w skutek s tra t w życiach 
ludzkich i w m ieniu są  ciężko dotknięci.

Odcinek północny płaskow zgórza D oberdo nieprzyjaciel znowu silnie zaatakow ał.  ̂ Na stoku 
północnym  Monte San Micliele k ilkakro tn ie  w targnął w nasze stanow iska. Zacięte walki z b liska 
zakończyły się jednakże dla naszych w ojsk pełnem  utrzym aniem  pierw otnej iinii bojowej. W szel­
k ie ataki na odcinek San M artino rozbiły  się w śród najcięższych s tra t dla Włochów. Tak samo 
nie udały  się na froncie północnym  przyczółka m ostowego G orycyi dwa silne ataki n ieprzy ja­
ciela koło Zagory i kilka słabszych ataków  w obszarze Vrsic i w obszarze Fłitschu.

Jeden  z naszych lotników  obrzucił fabryki sukna w Schio bombami.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoeier, m arszałek polny porucznik.

Sofia, 20 iistopada.
(15 listopada). Dziś z Niszu przybyło tu  9 

lekko a  5 lekko ra n sy ch  jeńców w ojennych 
austro-w ęgierskich, sam i -oficerowie. S tan  ich 
w ykazyw ał w ielkie zaniedbania ze strony  leka­
rzy  serbskich. W szyscy w yraźnie nosili ślady 
n ie lu d zk ieg o  tra k to w a n ia  ich w  n ie w o li. Na dworcu 
zjawił się m iędzy innym i austro-w ęgierski poseł 
h r. Tarnow ski z m ałżonką. Oficerowie austro - 
w ęgierscy drogą okrętow ą pow rócą do m onar- 
chii. _ _ _ _ _ _

Minister francuski w Grecyi.
A ten y, 20 listopada.

(BK). A gencya H avasa. M inister francuski 
Denys Cochin złożył prezydentow i m inistrów

Skuludisowi odwiedziny, poczem zapisał sw e n a ­
zwisko na arkuszach wyłożonych w zam ku k ró ­
lewskim . Denys Cochin oddał k a rty  wizytowe 
wszystkim  m inistrom . Po południu odwiedził 
Venizelosa i zabawił u niego przeszło godzinę.

Denys Cochin wczoraj p rzy ję ty  został przez 
kró la na  jednogodzinnej audyencyi.

Paryż, 20 listopada.
(BK). Dzienniki oświadczają, że Denys Cochin 

mimo ciepłego przyjęcia, jak ie  m u zgotow ano 
w A tenacu, nie zdoła osiągnąć żadnego wpływu 
na stanow isko i decyzyę rządu greckiego. P ra ­
sa podkreśla, że w pływ m ocarstw  centralnych  
na rząd  i koronę w A tenach je s t tak  potężny, 
że tylko bardzo energiczne w ystąpienie czw ór­
sojuszu mogłoby wywrzeć jakąś zm ianę. Jeżeli 
nie m ożna już zapobieaz, by G recya przeszła 
do obozu nieprzyjacielskiego, to przecież za 
wszeiką cenę trzeba zapowiedz, by takie wydarze­
nie nie było niespodzianką dla sojuszników.
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„N A F K Z  Q D ‘ Nr.

Ma froncie niem iecko- 
francuskim*

BarSjn, 20 listopada, 
kw atera donosi dnia 19 listo-W ielka główna 

p a d a :
W alki działowe i m inowe w 

gezach. E skadra  niem ieckich 
czych zaatakow ała angielski 
koło Poneringhe.

Argonach i Wo- 
aparatów  lotni* 
obóz wojskowy

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 20 listopada.

(BK). W Izbie niższej B o n a r  L a w  n a ro ż n e  
zapy tan ia odpowiedział, że obecnie m a więcej 
nadziei, niż jeszcze przed  kilku miesiącami. J e ­
żeli weźmie się w ydarzenia wojny jako  całość, 
to mimo Wypadków na bliskim wschodzie sp ra­
w a nie przedstaw ia się tak  źle, jak b y  się to 
n a  pierw szy rzu t oka wydawało. O D ardanelach 
powiedział m inister, że nikt bardziej nie odczu­
w a powagi sy tuacyi, jak  on. izba może być pe 
wną, że rząd nie będzie się kierow ał zapatry ­
w aniem , że popełniw szy raz  błąd, należy trzy­
m ać się go aż do końca. Rząd będzie się kie­
rował wyłącznie zdaniem rzeczoznawców woj­
skowych.

Londyn, 20 listopada.
W Izbie wyższej lord R i b b i e s d a i e  zapy­

tał, czy rząd jes t w możności poczynić ośw iad­
czenia o faktycznych postępach operacyj woj­
skowych i pianach politycznych na bliskim 
wschodzie. Zapytyw ał dalej, czy je s t prawdą, 
że sir M unro doradzał wycofać się z Dardane!.

Lord L a n d s d o w n e oświadczył, że w chwili 
obecnej nie chce dać odpowiedzi na to pytanie. 
Tak sam o m usiałby się zachować wobec py ta­
nia co do stanu  spraw  w Serbii, k tóre z dnia 
na dzień się zm ieniają, jakoteż co do sytiiscyi 
w firscyi, która Jest isardro zawikłan? i jak  dodać 
m ożna niepokojącą. Rady dołączone do spraw o­
zdania M unra tiie były dostateczne, by módz 
w tej wielkiej kw estyi politycznej powziąć de- 
cyzyę. D latego proszono K itehenera, by udał się 
na m orze Śródziem ne. N aw iązując do mowy 
pokojowej lorda C ourtneya oświadczył, źs nie 
test obecnie pora mówić o pokoju. (Oklaski).

Hftn BiiiHftS lo lis i if i.
Berlin, 20 listopada.

(BK). Biuro Wolffa donosi: Jedna z naszych ło­
dzi podwodnych 15 b. m. na wybrzeżu Afryki 
północnej zatopiła angielski krążownik pomocniczy 
„Tara" (0322 tonu) torpedem, a 6 b. m. w porcie 
Solum dwie angielskie łodzie kauonierskie, uzbro­
jone po dwa działa; ,,Ks. Abbas" (300 tonn) i 
„Abdul Menem1* (450 tonn), zaatakowawszy je 
niespodziewanie. Ta sama łódź podwodna zmusiła 
do milczenia ogień uzbrojonego angielskiego pa­
rowca handlowego i zabrała jako łup działa okrętu.

S z e f  sztabu adm iralicji.

Kronika wojsnna.
Z Rosyi. Wezwano do stawienia się całe pa$p0. 

lite ruszenie drutjisga powołania i ochotników.
Włochy a Serbia. „Temps," oświadcza, żc także 

we Włoszech bierze górę przekonanie, że sprawa 
serbska jest sprawą Włoch. Najkonieczniejszem za­
rządzeniem byłaby bezpośrednia interweneya Włoch 
w Albanii. Tej sprawy dotyczy pobyt ministrów 
w Paryżu.

Pa otwarciu uniwersytetu 
w Warszawie.

W uzupełnieniu spraw ozdania z uroczystości 
otwarcia un iw ersy te tu  w arszaw skiego podajem y 
jeszcze szczegóły n a s tęp u ją ce :

R ektor Brudziński mówił głosem  donośnym , 
niektóre zaś ustępy  wypowiedział z wielkiem 
wzruszeniem, k tó re rów nież udzieliło się audy- 
toryum. Mowę d ra  B rudzińskiego publiczność 
w kilku miejscach p rzeryw ała burzliwym i okia- 
ikarni, m iędzy innam i po zw róceniu się rek to ra 
s w yrazam i czci i hołdu do obecnych w auli 
rzęch profesorów  byłej Szkoły Głównej : Ign. 
Baranowskiego, Wł. Holewińskiego i W. Mikla­

szewskiego i po zaznaczeniu, że językiem w y­
kładowym  uniw ersy te tu  jest język polski.

Porządek na dziedzińcu uniw ersytetu, na  scho­
dach do auli panow ał wzorowy. S traż honoro­
wą pełnili przyjęci na  uniw ersy tet studenci w 
liczbie z górą 100, oraz członkowie straży  o- 
guiowej.

Po przem ów ieniach dokonano zdjęcia fo togra­
ficznego wszystkich obecnych w auli un iw ersy­
teckiej.

16 listopada w uniw ersytecie w arszaw skim  
rozpoczęły się pisrwsze wykłady, k tóre zapo­
wiedzieli p ro fesorow ie: Koszem bar-Lyskowski — 
dzieje praw a rzym skiego, Kallenbach — histo- 
ry ę  literatury  polskiej XIX w ieku i K ryński — 
język poiski.

16 listopada przyjęto na w ydziały poszcze­
gólne : p raw ny 23 studentów , filozoficzny 12. 
przrodnicze-m atem atyczny 22 i na  oddział lek ar­
sko propedeutyczny 100 studentów . R eszta zapi­
sanych podlega egzam inom  uzupełniającym  z ła 
ciny i języka polskiego.

Popołudniu i wieczorem niewielkie g rupy  s tu ­
dentów', zbierając się w lokalach publicznych, 
ochoczo intonow ały śpiew studencki „Gaudea­
m us ig itiif", przyjm ow any z żywem zadow ole­
niem  przez gości kaw iarni i restauracyi.

Było to —• pisze „Kur. W arsz." — żywioło­
wym odruchem  w ypełniającego pierś zadowole­
nia z otrzym anego praw a do nauki w języku 
ojczystym .

Z B orysław ia.
Na w racających robi B orysław  w rażenie n ad ­

zwyczajnie przykre. Siady wojny widnieją tu ta j 
w całej pełni...

Przodew szystkiem  z  dworca kolejowego do 
m iasta trzeba przew ażnie iść piechotą. Niema 
dostatecznej ilości fijakrów.

Zaraz po przejeździe m ostu na  Tyśm ienicy 
widać już gruzy szeregu domów, spalonych 
Moskali. Z znanego w B orysław iu i słynnego 
swoją kuchnią hotelu wraz z restau racyą „M am - 
ci" została kupa gruzów. Po obu stronach ulicy 
Pańskiej na gruzach domów spalonych widnieią 
teraz  dam ki, zbudow ane z desek, a nak ry te  
papą. Tam sprzedają kram ikarze swoje tow ary,
a w jednym  z tych osiadła pani, o której zaję-

trzy-eiu aż zanadto w yraźnie powiada bocian, 
m ający w dziubie m ałe dziecko.

Szybciej, aniżeli do odbudow y domów, za­
brano się do o d b u d o w y  s z y b ó w .  Dzisiaj 
szyby w Borysław iu są j u ż  w p o r z ą d k u ,  a 
produktyw niejsze naw et pracują mimo wszel­
kiego braku  robotnika w ykwaiifikaw auego.

Zarząd B orysław ia spoczywa teraz  w rękach 
kom isarza rządowego; k tórym  został p. Chłapow­
ski, dyrek to r „Galicyi**. Komisarzem gm iny chrze­
ścijańskiej je s t inżynier Filip Lewicki.

Ruch w B orysław iu wzm aga się z  dnia na 
dzień. Ale je s t to ruch  odm ienny od dawnego, 
bardziej skrom ny, a więc i bardziej zdrowy... 
Zniknęły już cugow e konie, nie widać powozów 
pańskich, dziwnie odbijających od tła krajobrazu 
borysław skiego.

Odczuwa się brak opału, aprow izacya niedo­
stateczna.

K R O N I K A .
Z Podgórza-Płasziiwa otrzymujemy skargi na 

niesłychane porządki pocztowe tam panujące. „Na­
przód" przychodzi do odsprzedającego dopiero na 
drusi dzień rano, wobec czego naturalnie sprzeda­
wać go niepodobna I Nawet z Wiednia przycho­
dzą gazety tegoż dnia wieczór, a poranny „Na­
przód" przebywa 4-kiloinctrową odległość w ciągu 
24 godzin! .

To już chyba rekord... I kiedyż wreszcie się 
skończą te wszystkie pocztowe utrapienia ?

Zamieć śnieżna a ruch pociągów. Srożąca się 
joszeze wczoraj prawie w całej Galicyi zamieć śnie­
żna wywołała — jak już pisaliśmy — ogromne 
przeszkody w komunikacyi. Wczoraj nie nadszedł 
ze Lwowa a n i  j e d e n  p o c i ą g .  Przybyf tylko 
wczoraj pociąg lokalny z Rzeszowa, lecz zamiast 
o godz. 9'55 rano, dopiero o 6 wieczorem. Jnne 
pociągi nadeszły dopiero w ciągu nocy. Do Tar­
nowa odesziy wczoraj wszystkie pociągi, również

iwykle. P o n ie ś  
nad Oj

pospiesznie robo O
(przy robotach tych zaietvch jest bardzo w<e

ile nie 
liolejotfł

do Wiednia odeszły pociągi jak 
opady śnieżne znacznie się zmniejszyły, 
czyszczeniem toru rozpoczęto

jeńców rosyjskich), więc dzisiaj już o 
dą nieprzewidziane okoliczności — ruch 
będzie zupełnie normalny. ^

Nov;-j legitymacje dla obcych poddanych. 
dług rozporządzenia ministeryalnego, z dnia 
stycznia b. r. mają wszyscy poddani państw 0 
cych tak tutaj pozostający jak i podróżujący, P 
siadać paszporty, wydane przez ich właściwe 
dze. Zwraca się uwagę, iż o ile d o ty c h c z a s  ci
bywatele państw obcych takich paszportów nie P 
siadają, m a j ą  s i ę  o n i e  n a t y c h m i a s t  P

■W 
0' 
0' 
0'

s t a r a ć  u s w y c h  w ł a d z ,  (poddani rosyjscy 
ambasadzie hiszpańskiej w Wiedniu), poezsni 
żyć je w tutejszej c. k. dyrekcyi poiicyi, gdzie 0 
trzymają odpowiednie poświadczenie, które im 
dzie służyć jako łegitynneya. Paszporty zaś "'łaj 
sns zostaną im w razie wyjazdu zwrócono p° 0 
patrzeniu odpowiednią klauzulą.

Karty chlebowe. Wczoraj przez cały dzień z # '  
szali się właściciele realności po karty chlebo'v : 
na 
ma 
9

się
następny tydzień od 21 do 27 b. m. Dzh

ają się zgłaszać w godzinach urzędowych (°
1 i od 4-—8) pracodawcy po karty dodatł*0* ■ 

dla swych pracowników, należących do kateg0’’̂  
c i ę ż k o  p r a c u j ą c y c h .  Praktyka tamtego Lj 
godnia odniosła pożądany skutek, ponieważ 
dawanie kart chlebowych odbywało się wczd’3) 
w daleko lepszym porządku, niż za p ie rw s i1 
razem.

Sprzedaż pieczywa. Z powodu z a p ro w a d ź ^  
kart chlebowych, powstały trudności przy uDy 
pulacyi sprzedaży pieczywa dla braku odpoW10' 
dnieli ludzi, którzy nie są w stanie podołać ob 
czeniu kart chlebowych u odbiorców.

Skutkiem tego grono piekarzy krakowskich I1; 
leżących do stowarzyszeń przemysłowych gr>L% 
I. i II. uchwaliło na ogólnem zebraniu dnia 1 
bm. podać do publicznej wiadomości, że z dmel _ 
21 listopada br. p i e k a r z e  z a p r z e s t a n ą  
w o z u  p i e c z y w a  po restautacyach, kawiarni®® 
i sklepach spożywczych, sami natomiast s ta ra ć  sl* 
będą sprzedawać pieczywo bez uszczerbku 0 
konsumentów w swoich lokalach sprzedaży, istn’6 
lących przy piekarniach. „JA

Porzrjdki w mieście. Zaledwie przed paru dni®11̂  
magistrat rozlepił na mucach miasta obszerne r°2,- 
porządzenie, podające przepisy sprzątania uhA 
chodników z biota i śniegu, a już dzisiaj mi0  ̂
śmy sposobność przekonać się, że przepisów W 
de facio  nikt na seryo nie bierze. Kupy top11’ 
■ącego śniegu i błota leżą na chodnikach, a w ^ ‘j,
kszej ilości wypadków nikt nawet nie myśli ° 
usunięciu. Przy skrzyżowaniach zaś ulic, prze0 
dzenie stało się wprost niemożliwe łub też P1

i cp 
b0'
0r
0zupełnem poświęceniem dolnych 

Wielkie masy —  ----------- J — ■"nagromadzone
a W

czone, z
ubrania. Wielkie masy śniegu 
dachach kamienic, opadają bez przeszkody na 
wy przechodniów, uniemożliwiając w niektóry . 
miejscach przejście. Należałoby w odnośnych $
scach usunąć nadmiar śniegu z dachów, lub .
odgrodzić je przeszkodą. Jeszcze smutniejszy sa0 
dok przedstawiają ulice, gdzie masy topnieją0 * 
śniegu utrudniają wszelką komunibacyę. 
miałem jest, że' wobec braku rąk roboczych, ° c 0) 
szczenię miasta nie może funkeyonować wzor°' 
lecz bodaj prowizoryczne porządki są koniec2 

Kartki korespondencyjne z podobizn? tow- * 
szubskisgo nabywać można w Administracyi >> p
przodu" po 10 h. za sztukę. Do rozsprzedaży ; 
szej 100 kartek 6 kor. już z przesyłką pocz*0 
Zamówienia i pieniądze adresować do Adtninis 
cyi „Naprzodu", Kraków, Dunajewskiego 5. 0j.

A kcya k o m ita to w a  na Węgrzech w sprawie P j, 
skiej postępuje pnmyśinie naprzód. Do zna;]ł ,

" 1 nar °r^
w dniach ostatI11

ty1'

już uchwał komitatów Szabales i S z a t m a r  u j, 
miasta Kołoszwaru przybył 
szereg nowych rezolueyi.

Komitaty Vas i trenczynski ograniczyły sl? ^ e- 
ko do wyrażenia swej syinpatyi narodow i P° $ 
mu, Debreczyn (miasto) natomiast uchwalił w 
odezwy bar. Nyaryego wystosować do Sejm11 ^  
gietskiego petycyę, zmierzającą ku ziszczem11̂ }^ 
rodowych interesów Polaków. Podobne 1’TQj.[.ad. 
powzięły Zjazdy komitatów Uclvarhely i 1

Zjazd komitatu Jasz—Nagykum — Szolnok u -̂iego> 
lit zwrócić się z prośbą do Sejmu w^ie*®^vytuookojoNy* 

<rł03

RUKARN1A LUDOWA
W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 131(1 SZYBKO,

by na m ająaym  się zebrać kongresie 
reprezen tan t nasz podniósł dobitnie swój g 
interesie przyw rócenia wolności Polakow. 
mo uchwalił zjazd kom itatu Somogy •  -"'T-'

DRUKI TRÓ)MRWKE7 'lJNOLEORYTY. ORAZ 
ROBOTY ¥  "ZAKRE ŚTdRUK A RS TWA WCH O P g - ^  

, STARANNIE fP O  M Y ' S T Ę P M Y — b
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sięgia już najwyższego szczytu. 
^ 'z.Vmusowego stow arzyszenia górniczego z 
§'ębia ostraw skokarw ińsk iego  wystała więc 
Piździe**"’ łf

Ze Śląska.
p  ̂ (Korespondencya „Naprzodu").

0l'Q żem e g o s p o d a r c z e  g ó rn ik ó w  i rofcto-
hików , z a tr u d n io n y c h  n a  k o k s o w n ia c h  

z a g łę b ia  o s ł r a w s k o - k a rw ś ń s k ie g o ,
O g ląd a  bardzo sm utnie. Górnicy i koksiarze 
^a leź ii się w takiej biedzie, żę cierpliw ość ich 

-JŚ t1 o u i i. -t r, ni v i - ; n G rUpU II.
za- 
15

zierm ka b. r. do W iednia deputacyę, ztożo- 
1!3 ze swego przewodniczącego tow. K a n t o r a ,  
śtyego doradcy praw nego tow. d ra  H a a s a ,  
0l‘dz posłów tovi?. C i n g r a  i R e g e r a ,  k tóra 
tkzeołożyła skarg i i żądania robotników  w m i­
nisterstwach robót publicznych i spraw  wewnę- 
% uycb. Szef sekcyi w m inisterstw ie robót pu ­
blicznych p. H o h  m a n n  i m in ister spraw  we­
wnętrznych baron H e i n o l d ,  wysiuchawszy 
fJ!'Zychyin;e życzeń deputacyi i przytoczonycń 
Przez n ią  licznych przykładów  i. szczegółów — 
Przyrzekli zbadać w szystko i uwzględnić wedle 
Możności żądania robotników .

Prócz tego wydział g rupy II. zwołał na dzień 
f  listopada b. r. do Domu Robotniczego w Or- 
*°Wej Konterenuyę p r z e w o d n i c z ą c y c h  l o ­
j a l n y c h  w y d z i a ł ó w  r o b o t n i c z y c h  ce­
k in  naradzenia się co do dalszych kroków  w 
k j spraw ie. Na konferencyę zaproszeni byli 
kkże  posłowie tow. C i n g r  i R e g e r ,  oraz dr 
Wi t t ,  a nadto tow. K o u k  a J.

W konferencyi tej, której przewodniczył tow. 
^erzy K a n t o r ,  wzięło udział, oprócz członków 
Wydziału g rupy  JI., 45 przewodniczących wy. 
działów lokalnych. Można więc powiedzieć, że 
ha konferencyi reprezentow ani byli przez swo- 
Dh ustaw ow ych przedstawicieli wszyscy górni 
cy i koksiarze z ostraw sko-karw ińskiego za­
głębia.

Na życzenie w ydziału g rupy  II. wygłosił p ra ­
l n y  doradca g rupy  II. tow. d r W iktor H a a s  
z O strawy M orawskiej rzeczowy referat, w któ- 
ry m  powiedział zasadniczo, co n a s tęp u je : Ro 
lotnikom  odebrano możność zużytkow ania po- 
hiVślnej kon junk tury  i wywalczenia sobie wła- 
^hą siłą takich zarobków , k tóreby  odpowiadały 
Dlr wytwórczości i panującym  obecnie stosun­
kom drożyźnianym .

Robotnicy są  tego zdania, że obowiązkiem 
hdadz jest postarać się o to, aby i'obotnik, za­
dudniony  w takich przedsiębiorstw ach, nie cier­
piał nędzy ze swoją rodziną, skutkiem  b r a k u  
ż y w n o ś c i .  Środkam i, k tóre pow inny nędzę i 
biedę usunąć, a przynajm niej ją  złagodzić, jest 
Odpowiednie podwyższenie p łacy , oraz skuteczne 
1 energiczne zw alczanie dro żyzny środków ży­
wności, będącej wynikiem  niesum iennej lichwy 
hi mi.
. W ynikiem  obrad  by ła  j e d n o g ł o ś n i e  przy- 
k ta  rezolucya, której najw ażniejsze ustępy p rzy ­
uczam y :

1. Stosunki gospodarcze robotników , zatrudnio­
nych w górnictwie i n a  koksow niach, stały  się 
hie do zniesienia skutkiem  gw ałtownego wzro­
k u  drożyzny w szystkich środków  żywności i 
Dtiych koniecznych potrzeb. Dodatki drożyźnia- 

udzielane robotnikom  ze strony  przedsię- 
'orstw , są zupełnie niew ystarczające. Okolicz- 

!l0ść, że podwyższenie cen środków  żywności i 
Udych koniecznych potrzeb życia codziennego 

zhacznie przew yższa podwyższenie płacy, po- 
^°du je  zupełnie niedostateczne odżyw ianie się 
, Sz,ystkich robotników , zatrudnionych w gór- 
hątwie.

j, 2. Nieznośna bieda, ciążąca na  robotnikach, 
utrudnionych w kopalniach i Koksowniach, mo- 

i m usi być usun iętą  z jednej strony  odpo- 
^dniem  podwyższeniem płaGy, z drugiej zaś 

. r°ńy odpowiedniemu zarządzeniam i, zm ierza- 
^  efni do tego celu, by zaopatrzyć robotników 

ś r o d k i  ż y w n o ś c i  i inne konieczne do

codziennego użytku  potrzeby po cenach przy­
stępnych i odpowiadających wysokości płacy.

3. Podw yższenie płacy da się uzasadnić już 
tem, że w O straw sko-K arw ińskiein zagłębiu wę- 
glowem wytwórczość węgla nie zm niejszyła się, 
jakkolw iek czw artą część górników  powołano 
do służby wojennej, tak , iż udział w ypłaconych 
zarobków w ogólnych kosztach produkcyi ani 
w przybliżeniu  nie dosięga tego stosunku, jaki 
istn iał w czasach pokoju. S tosunek ten  da się 
przywrócić jedynie przez podw yższenie płacy.

4. K onferencya oświadcza dalej, że zaopatry­
w anie robotników  w środki żywności byw a czę­
stokroć tak niedostateczne, że naw et po naj­
wyższych cenach nie m ożna kupić tych środ­
ków żywności.

Również dzienny wymiar chleba nie w ystar­
cza ze wzglądu na osobliwe w arunki p racy  ro ­
botników, zatrudnionych w kopalniach i na ko ­
ksowniach, zm uszających robotnika do żyw ie­
nia się niem al wyłącznie chlebem.

5. K onferencya oświadcza w k o ń c u : S traszna 
bieda dokucza chorem u robotnikowi, zwłaszcza 
z tej przyczyny, ponieważ zw yczajne płace 
dzienne są o wiele niższe, aniżeli rzeczyw iste 
przeciętne płace. N ależy więc koniecznie, aż do 
ustanow ienia nanow o zwyczajnych płac dzien­
nych, podwyższyć tymczasowo zasiłek w czasie 
choroby na 75%  obowiązujących dotąd zw yczaj­
nych płac dziennych. T. R.

Jeszcze o walkach 
nad Styrem,

Znany korespondent w ojenny „Berliner Tage- 
b la ttu “, A dett nadsyła z c. i k. k w a t e r y  
p r a s o w e j  długą depeszę o przebiegu zakoń­
czonych zwycięsko — generalnym  w yparciem  
Rosyan za S tyr działań nad  tą  rzeką. Z poprze­
dnio przytaczanego przez nas opisu Lennhoffa 
znają czytelnicy w zarysie rozm ieszczenie tego 
frontu.

Poniżej podam y niektóre szczegóły z kores- 
pondencyi Adełta, z nadm ienieniem , że, rzecz 
jasna, mógł je przesłać z frontu  bojowego tylko 
za aprobatą funkcyonującej na tym  froncie' au- 
stryackiej cenzury wojennej.

Niedostateczne — pisze Ad e l t — zabezpiecze­
nie południowego obszaru  nad Prypecią, dopro­
wadziło byio we w rześniu do oskrzydlenia na­
szej armii póinocno-wołyńskiej przez hordy k o ­
zackie, k tó re wałęsały się aż po Kowei.

Oczyszczenie południowego Polesia z tych hord 
i zabezpieczenie linii połączenia z Pińskiem, by­
ło p i e r w s z e m  z a d a n i e m ,  k tóre czekało ge­
nerała Linsingena przy objęciu przezeń kom en­
dy. Ledwo to spełniw szy znalazł się w obliczu 
nowego, cięższego zadania — udarem nić rosy j­
skie przełam anie w wielkim  sty lu  poprzez 

i Styr.
To przełam anie logicznie było oznaczone przez 

j gen. Iw anow a przy linii kolejowej K ijów —Ko- 
j wel, k tó ra  wybitnie ułatw iała m u przesuw anie 
; sił i w yzyskiwanie sukcesów. Siłę rosyjskich 

wojsk oceniać można na 3 do 4 korpusów  i 
! dwie dyw izye kaw aleryi. Przeciwko nim  stały 

u południowego luku  (rzeki S tyru) po jednej 
j dywizyi wschodnio-pruskiej i heskiej, w centrum

c. i k. dywizye, u północnego łuku  Legion pol­
ski, Te w ojska wzmocnione były X c. i k. dy- 
wizyą kaw aiery i“.

Iwanow — jak  konstatu je Adelt — chciał nad 
S tyrem  dokonać takiego decydującego przeła­
m ania, jakiego wzorem  była akcya sprzym ie­
rzonych nad Dunajcem . Jak  wiadomo, Rosya- 
nie, mimo wielkiej przew agi zdołali uzyskać 
tylko częściowe i chwilowe sukcesy.

Opuszczam y z opisu A della to stadyum  walk, 
które dość szczegółowo podał był Lenuhoff.

„Nowo-doprowadzone posiłki (sprzym ierzeń­
com) — pisze daiej A deit — nie wyrów nały 
w prawdzie stosunku  sił, w ystarczyły ieduak,

ażeby front tak  daleko, jak to  było potrzeba 
w ysunąć i wzmocnić punk ty  oparcia dla plano­
wanej kóutrofenzyw y.

Ta kontrofenzyw a została w ten sposób za­
początkow ana, że świeżo przybyłe austro  w ę­
gierskie bataliony od południowego brzegu ba­
gna W ielkiego, szturm em  .zajęły ledwo w ykopa­
ne rosy jsk ie okopy przed Komarowem i w raz 
z tem  siołem nadhrzeżnem  odzyskały flankow e 
połączenie ze Styrem .

Na północnym  łuku  szli z nimi w zawody 
polscy legioniści, k tórzy koło Kołodji naw prost 
Rafałówki znow u nad  rzek ą  zdobyli trw ały 
grunt. W tedy niem ieckie i austryacko-w ęgier- 
skie dywizye w system atyczuein aw ansow aniu  
przystąpiły  do zdobyw ania z pow rotem  całych 
kom pleksów  wsi pom iędzy lin ią kolejową, a 
strum ieniem  Okouko.

Nocny kon tra tak  pospiesznie sprow adzonych 
posiłków rosyjskich, ponownie zniewolił naszych  
łudzi do opróżnienia rowów, przed niew ielu g o ­
dzinami zdobytych szturm em , poczem w tem że 
miejscu nazaju trz tę sam ą robotę raz jeszcze i 
to gruntow niej uczynić. T ak przeciw nik został 
wszędzie odparty  do przyczółka m ostowego, 
którego trzy  m iejsca przepraw y dosięgać mógł 
nasz ogień arty lery jsk i. Gdy tak  daleko spra; 
wy zaszły, nakazał generał Linsingeri szturm  
generalny .

Podczas, gdy rosyjskie kolum ny odwrotowe 
i tren u  w dzikim nieładzie kłębiły się u  prze­
praw , przepędzały niem ieckie i austro-w ęgier- 
skie kolum ny szturm owe pobitego wroga przez 
wsi, k tóre w ucieczce mściwie podpalał, i bagna 
poprzez Styr, k tó ry  wielu R osyan wciągnął w 
swoją b łotnistą toń. W alka o przejście S tyru  
zam yka się dla generała Iw anow a s tra tą  w za ­
bitych : 13.000 ludzi, w tej liczbie 30 oficerów, 
w jeńcach najm niej tyłuż — oraz w przybliże­
niu 50 000 rannych  i epidem icznie chorych*. 
(W iększa liczba jeńców  w opisie Lennhoffa po­
chodzi stąd, iż brał on w rachubę, zapew ne, 
dłuższy okres walk. — Red. „Nap.“).

Z dalszych szczegółów, k tó re przytacza Adelt, 
w arto powtórzyć, iż wedle opow iadań jeńców, 
car po chwilowym sukcesie R osyan odwiedził 
był tam tejszy front rosyjski. Pociąg dworski 
dojechał do Saren, poczem car autom obilem  p u ­
ścił się dalej. Carowi tow arzyszył następca tronu  
oraz wielki książę Cyryl Włodzimierzowicz. Car 
m iał w yglądać czerstwo, natom iast jego syn 
przedstaw iał się blado i chorobliw ie i znać było, 
że utrzym anie się w postaw ie wojskowej męczy 
go bardzo. Rezerwy, k tóre carowi pokazano, 
p rzybrane były w m undury  galowe. Car m iał 
do nich przem ow ę.

Z Radomia.
(Korespondencya „Naprzodu").

Radom, 15 listopada.
II.

Liga kobiet. — Wystawa. — Teatr polski. — Życie poli­
tyczne.

Tutejsza L i g a  k o b i e t  polskich, to jedna 
z potężnych pochodni, rozżarzających w śród Ra- 
domiaków isk ry  życia świadom ie narodowego. 
Prow adzona um iejętną i sprężystą  dłonią pani 
W andy Skotnickiej, m atki słynnego „Grzmota*, 
dzielnego porucznika Beliny, n ie zaniedbuje 
Liga najm niejszej sposobności, żeby szerszem u 
ogółowi przypom nieć czy to jak ąś  drogą sercu 
rocznicę, czy też imię bohatera, co dla naszej 
ziemi krw i swojej nie żałował. I tak  urządziła 
Liga uroczyste nabożeństw a za Kościuszkę, Po­
niatow skiego, Żuławskiego, urządziła wieczorki 
czci ich poświęcone, w ostatnich dniach w ysta­
wę patryotyczną p. t. „Rok 1772—1915“, a obe­
cnie m yśli znow u o odpowiedniem  uczczeniu 
rocznicy listopadowej. Z w szystkich tych u ro ­
czystości, oprócz korzyści społeczno-oświatowej 
n atu ry , Zyskała Liga zawsze trochę grosza, k tóry  
na  dziesiątki potrzeb obraca. Schronisko dla

3*szędzie do nabycia.

Schichta-Praasie-—W ojenne-Pranie
najtańszy, najochronniejszy i najskuteczniejszy snosób prania:

Namocz bieliznę z ekstraktem do prania „Pochwała gospodyń1* przez parę godzin albo  
przez całą noc. Pierz potem jak zwykle dalej. Tylko trochę mydła — najlepiej mydła 

Schichta, z marką „Jeleń* — pptrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać.
Zaoszczędza pracę, czas, pieniądze i mydło.

Ommol jest najlepszym środkiem do mycia rąk i szorowania w kuchni i w domu.
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przejezdnych legionistów , zapomogi dla biednych 
rodzin, m asy bielizny dla legionistów w polu, 
a obecnie na  w iększą skalę przygotow yw ana 
„gwiazdka* dla nich, oto rezultaty ...

Już  powyżej w spom niałem  o w ystaw ie „Rok 
1772—1915“, ld ó ra  by ła  a trakcyą  dni ostatnich. 
Urządzona staran iem  Ligi kobiet, za in icyatyw ą 
i przy ciągłej, pełnej zaparcia siebie, pom ocy 
niestrudzonego nigdy, o ile chodzi o cele n a ro ­
dowe, tutejszego oficera Legionów polskich, pod­
porucznika posła Zygm unta K l e m e n s i e w i ­
c z a ,  zw arła w sobie w ystaw a w szystko to, co 
dawniej tylko gdzieś tajem nie, po ciem nych k ą ­
tach przechow yw ano i o czem z obaw ą tylko 
wspom niano. A więc drogocenne pam iątki z bo­
jów Kościuszki, Legionów Napoleońskich, nie­
daw nego 63 roku, a w reszcie najbliższej, tak  
drogiej sercu każdego teraz'niejszości: obecnych 
Legionów polskich. I ze zdum ieniem  chodzili 
Radomiacy po w spaniale, z fachowem  zrozum ie­
niem urządzonych, ginących w m asie leśnej 
zieleni salach, —  i z niedow ierzaniem  oglądali 
m iniatury, obrazy, książki, za k tórych  sam o 
w spom nienie na  Sybir dostać się m ożna było. 
t w tem  leży n iespożyta zasługa tej w ystaw y, 
że wzbudziła ona w tutejszej ludności św iado­
mość różnicy m iędzy wczoraj a dzisiaj, że za­
chęciła w ielu do m yślenia o rzeczach, o  któ- 
rychby w ielu nie wiedziało, lub  wiedzieć nie 
chciało. Dzisiaj w ystaw a n ieste ty  zam kniętą zo­
stała i jak  słychać m a być p r z e n i e s i o n ą  
d o  K i e l c .

Zjechał tu taj także t e a t r  polski pod k iero ­
wnictwem p. Czarneckiego. W ystaw ia także 
sztuki, jak  „Kościuszko pod Racławicam i", Tam ­
ten*, „ l0 pawilon*...

Ot moc now ych w rażeń, now ych m yślł dla 
m ieszkańców Radomia.

Także życie c z y s t o  p o l i t y c z n e  powoli 
się budzi. W prawdzie daw ne organizacye poli­
tyczne z wybuchem  w ojny rozpadły  się, zm ar­
niały, ale obecnie nanow o organizow ać się za­
czynają. N iedow ierzają one w praw dzie dzisiej­
szej wolności i obaw iają się jeszcze w yjrzeć na 
światło dzienne, ale jes t nadzieja, że z biegiem  
czasu przyzw yczają się do now ych w arunków

pracy i in tenzyw ną robotę rozpoczną. To w szy­
stko odnosi się także do tutejszej P. P. S.

S t. K. Radoń.

Przyznanie się do morderstw 
kozackich.

Pod tytułem „Russische Kriegfuhruug* (Rosyj­
skie prowadzenie walki) donosi „Frankfurter Ztg.“ 
w numerze 318:

„Sprawozdawca wojenny moskiewskiego „Russ- 
koje Słowo*, Pankratow, komunikuje swojemu 
dziennikowi z okolic Słucka pod datą 16 paździer­
nika o walkach w strefie bagnistej, przyczem pi­
sze dosłownie:

„W arunki posuwania się naprzód w strefie ba­
gien z m u s z a j ą  n a s z ą  k o n n i c ę  d o  n i e -  
b r a n i a  j e ń c ó w * .

Stwierdziwszy, że to zdanie oznacza, iż koza- 
ctwo, (reprezentujące przeważnie tamże konnicę 
rosyjską) mordowało pojmanych do niewoli, „Fr. 
Ztg.“ oburza się na paryski „Temps*, że, przedru­
kowawszy w numerze z 6 b. m. to sprawozdanie 
rosyjskie łącznie z powyższem zdaniem, nie czuł 
obowiązku napiętnowania takiej metody wojo­
wania.

Piotr Loti za pokojem.
Znakom ity pow ieścicpisarz francuski P iotr Loti, 

k tó ry  po w ybuchu w ojny ział w prost n ienaw i­
ścią do Niemców, dom agając się naw et w ojny 
przeciw  swej dotychczasowej przyjaciółce — T u r­
cyi, jako  stronniczce Niemiec, w ygłosił przy o- 
tw arciu  akadem ii francuskiej bardzo ch a rak te ­
rystyczną mowę. Powiedział o n : Byłem  pod
Soissons; leżą tam  w row ach strzeleckich nasi 
żołnierze. Rowy ich podobne do niew innych o- 
wiec, pasących się na  zielonych łąkach; zaś do­
m y, gdzie m ieszka sztab, w yglądają jak  sta re  
ru iny . W rzeczywistości m iałem  uczucie, jak  
gdyby tam  pod ziem ią przechodził cichy szept 
i m ogłem  odróżnić g łosy niem ieckie. Glosy ich 
n ie  brzm iały bynajm niej nieprzyjem nie, przeci­
wnie, pow iedziałbym  harm onijn ie. Gdybym  nie

wiedział, kto tam  w głębi szepcze, nie czuło S 
się fali silnego podniecenia, lecz m iałby cz 
w iek chęć zakrzyknąć do nich : Dość ta j .. 
ze śmiercią. Mśe jesteśmyź wszyscy braćmi. wyj«^ 
cie i wy z waszych nor. Podajmy sobie dłonią 
bratnim uścisku.

Z różnych stron.
Literaci w Legionach. W ostatnim „Gońcu p°l°‘ 

wytn Legionów* znajdujemy w rubryce mianowa 
cały szereg nazwisk literackich i artystyczny6"' 
Chorążymi mianowani zostali: Orkau Władys^*"’ 
German Juliusz, Morstin hr. Ludwik, Siemaszk® 
Antoni, Mączka Józef, Teslar I. A., Butkiewi® 
Henryk. Podporucznikami m ianowani: Gwiżdż F-®' 
liks, Relidzyński Józef i Brzozowski Hubert. .

Liga kobiet, Wiedeń XIX. Krotbacbgasse 52, .’ 
złożyła na fundusz im. Piłsudskiego dla wdó^ 
sierót po legionistach kwotę 200’— kor.

P o s ło w ie  p ostępow i s e jm u  pru sk iego  w  Kró'3'  
s tw ie . Kilku członków frakcyi postępowej seji>llJ 
pruskiego odbyło niedawno podróż informacyj1̂  
po Królestwie polskiem. Jeden z uczestników, P°‘ 
seł Wiemer, opisuje na podstawie własnych sp°' 
strzeżeń w „Vos. Ztg* wrażenia z tej p o d ró b  
przedstawiając (bardzo pobieżnie) w ogólnych *a' 
rysach administracyę na terenie niemieckiej oku' 
pacyi w Królestwie.

Pociąg pospieszny Gdańsk—Warszawa. Zarz3d
pruskich kolei zaprowadził nowe pospieszne potó' 
czenie kolejowe na przestrzeni Gdańsk'—Wars*3' 
wa, Przestrzeń tę przebiega pociąg w 8 godzina^’ 
podczas gdy dotychczas podróż trwała 11 i P° 
godziny. Nowe pociągi kursować zaczną od l'S° 
grudnia.

i u____________

Sanatoriom dli sliorycli piersiowych
Dra SC. D łu sk iego

w  Z a k o p a n e m
o t w a r t e  j a k  z w y k l e .

Cena za wszystko (pomieszkanie, wyżywienie, opi®^
i zabiegi lekarskie) 10  do 12  koron dziennie-
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K e e h e
■ to  nabycia we wszystkich 
aptekach po Koron /ł- -  -

Wskazana w chorobach pierslowych,hoMusm, ańm\e,ppietyćm  influency.
Kio powinien zażywa c Sinoiinę^

i .  Każdy.kto cierpi na dłuższy czas trwający kaszel,gdyż; 3 . Astmatycy, którzy dzięki użyciu Siroliny, d ozna ją  sicn 
jest lepiej ustrzedz się  choroby, aniżeli się leczyć. | istotnej ulgi w swych cierpieniach.

2.0soby cierpiące na chroniczne katary oskrzel, które Uł. Dzieci skrofu liczne,u  których S irolina wywiera 3"n' 
leczą się znakomicie przy pomocy Siroliny. r ) korzystny wpływ na stan ogólny. . *sr.

| Zajęcia poszukują j
Magazyn nowości S. Siibiger
**• w Krakowie przy ul. Gro­
dzkiej 1. 7 poszukuje prakty­
kanta i praktykantfcę.
SJtangret wolny od wojska 
** poszukuje zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia — Franciszek 
Maciejowski, Kraków, Wol­

ska 4 u Jana Biedy.
Oanna z ukończoną szkołą i  
" handlową, poszukuje posa- j  
dy. Zgłoszenia przyjmuje Biu- j 
ro ogłoszeń Feliksa Stattera, | 
Kraków, ul. Gołębia L. 2.

Zajęcie znajdy
jf ilk u  robotników stolarskich
** z płacą dzienną od 7 do 
10 koron przyjmie stolarnia 
łózefa Kleinbergera, Augu- 
styańska 17.

6-ciu stolarzy do robót me­
blowych i budowlanych 

i 1 kamieniarza do robót na­
grobkowych w piaskowcu 
przyjmie zaraz Fabryka sto­
larska -łózela -łończego w No­
wym Targu.
pzeladzl kołodziejskich i u- 

czniów do nauki przyjmie 
zaraz na dogodnych warun­
kach W. Drozd, pracownia ko- 
odziejska w Nowym Targu. 
Zgłoszenia listowne.

I - I -  KOBIETY
i  używają przy zaburzeniach, 
j  zastojach nieregularnościach 

tylko skutecznego
Dr. Schweizera paryskiego 
SPECYALNEGO ŚRODKA.
m ar R ęc zy  s ię  za n ieszk o d liw o ść .
Cena 14 K., silniejszy 18 K. j 
Wysyłka opłatnie i dyskre- j 

tnie za pobraniem. 
ANTON! EROSS. Versandste!le j 
Budapest VI!I/IV, Josofsring 23/1.

Zamiast OWSA poleca się i

M E L A S Y N i
i z domieszką 50°/o kukurudzy j 
j  śrutowanej, najlepszą karmę j  
i dla koni, bydła rogatego i trzo- i 
| dy chlewnej. — Sprzedaż od 
j 50 kg. wzwyż u firmy:
S. BINZER, Kraków, ul. Radzi- 

wiłłowska 15. 
i Polecam również cukier na 

paszę tylko wagonowo.

A g e n t o m  i domokrążcom
nadarza się sposobność zaro­
bienia dowodnie 30—40 kor. 
dziennie przez sprzedaż no­
wego artykułu, w każdym do­
mu łatwego do zbycia. Bliższe 
szczegóły: ADOLF OPPENHEIM, 
Mor. Ostrawa, Briiokengasss 13.
Efiika wagonów kory jest do 

zbycia dla garbarń. Bliż­
szych szczegółów udzieli Biu­
ro ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, ul. Gołębia 2.

Zdolny tokarz żelaza
znajdzie natychmiastowe zajęcie. Znajomość języka 
niemieckiego pożądana. Fabryka sody amoniakal­

nej Podgór/.c przy Krakowie.

Losy do 1~szej klasy

Ł O II1 I
są do nabycia w biurze sprzedaży Braci Safier

Kraków, plac Dominikański L. 1.
G łów ne w y g r a n e :

Kor. 300.000, 203.000,100.000,80.308,70.000, 60,000,50.000 i t. i
Prem ia 7 0 3 . 9 S 0 ,  ew ont. najw yższa w ygrana

miB3@n k o r o n .
Co dirugs los wygrywa.

C e n a : Vi =  K. 40, ł/a =  K. 20, Va == K. 10, Vs =  K. 5. 
Zamówienia z prowincyi wykonuje się jak najrychlej ! 

Pian urzędowy ua żądanie bezpłatnie.

Już z całej Gałicyi wyparto wroga.
Ożywia się życie gospodarcze, 
nawiązują się nowe stosunki 
; handlowe i przemysłowe. :

P ew n y c h  i d o k ła d n y c h  in fcrm a cy i o  s t o ­
s u n k a c h  o s o b is ty c h  i k red y to w y ch  u d z ie la  

sz y b k o  i d y sk r e tn ie

Biuro informacyjne F E L IK S A  S T A T T E R A
Kraków, ul. Gołębia 2, I. p. (róg ul. Brackiej).

P o s a d z k ą  b e to n o w ą  w różnych deseniach i kol°' 
rach, sSupy d o  o g ro d z e ń  żelazno betonowe d°* 
wolnych wymiarów, p i t l y  i o p a sk i chodników®’ 
d a c h ó w k ą  cementową i glinianą, ru ry  b e to n o tf* 1,
b lo k i (pustaki), cam en! i t. p. matoryały b u d o w l ? '  
ne dostarcza najtaniej, oraz podejmuje się wykonani* 
kompletnych budowli i ogrodzeń żelazno-betonowy®"

Pierwsza włościańska fabryka wyrobów cementowych

FR. OLASAw Krzeszowicach
z filiami w Trzebini i Sierszy.

== = = =  C en n ik i i k o szto rysy  na żą d a n ie .

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA R
S  F A B R Y K A  WÓD M IN E R A L N Y C H  SZTU- d
O CZNYCH □
O □□
Li □□
LI

m u u  in i r i Ł r i H L Wu i n  a
SFECYALNYCH L E C Z N IC Z Y C H  d

pod firmą

K. Rżąca i Ghmurski
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4

^  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Sj
Lj Lek. krak. polecone przez toż Towarz. n id
LJ odpowiadające składem ehemiczW . K
“  wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej j 1 .,
ĘJ Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudziez ^
O  cyaine lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, ^
*-> iazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalno z P ^
Ll pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w "tj' g  

’ Cenniki na żądanie tran yU  kach □ drogueryach.
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